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mlek. kw art póftucc. rocz. 
P ransierttŁ  W  krają 1.— 3.— fi.— 12.

,  Za granica 1.50 4 i 0 8 .— 18 —
Z a  zm ianę ad resu  30 kop.

OSUSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40  kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
1 lępny raz, 74 tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, raw iid . żałobne po 40  k. W  rubryce
„Nneieslaiie* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

N u m e r  p o j e d y n c z y  5  k o p .

Pranoioeratg i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracją
rewtŁmsaim m i

Telegramy,
(Od korespondentów własnych i eg . Petersb.) 

Wybory do ziemstwa.
Zwinogródka (WU. Odbyło się zgroma 

dzenie wyborcze pow. zwinogródzkiego polskiej 
kuryi. W ybrano dwóch panów Jeniczów i p. 
Nowosielskiego. Według atestacyi władz miej­
scowych dwaj pierwsi należą do lewicy, osta­
tni— bezpartyjny.

TaraSZCZa i.WL). Na Zgromadzeniu wy- 
bórczem kuryi polskiej pow. taraszczańskiego 
wybrano z pośród pelnocenzusowych pp.: Prze- 
cła wskiego, Wilczyńskiego, Bekerskiego, Z . R o ­
gozińskiego oraz pełnomocnika pierwszego zja­
zdu Augustynowicza.

FastÓW (Wł.). Zgromadzenie wyborcze 
pow. w asylkowsliego dla wyborów radnych 
rosyan odznaczało się swą burzliwością. Odby­
ło się kilkanaście balotowań, na 3 z nich w y­
brano 5 radnych, reszta nie data rezultatu. 
W ybranymi okazali się pp.: Iwaszezenko, Le- 
plinskij, Antonow, Zaleskij i Maszkow. Ponie­
waż nie dobrano jeszcze całkowitego kompletu 
radnych, wybory odbędą się dzisiaj w dalszym 
ciągu.

Humań (Wł.). Wczoraj w Hańkówce od­
było się zgromadzenie wyborcze kuryi rosy j­
skiej pow. humańskiego dla wyborów radnych 
ziemskich.

Skwira (Wł.). Wczoraj odbyło się zgro­
madzenie wyborcze kuryi rosyjskiej pow. skwir - 
skiego. W ybrano 17 radnych z cenzusu rolne­
go i nieruchomości miejskich.

Lipowiec (Wł.). Odbyło się zgromadzenie 
wyborcze kuryi rosyjskiej pow. lipowieckiego. 
W ybrani pow. marszałek szlachty Hudym-Lew- 
kowicz, Babajew, Bakowieckij, Jenni, czł. zarz. 
ziem. Żelechowskij, Laskowskij, Timofejtwicz, 
Pustoroślew, Rew a, poseł Suwczinskij, Taci- 
jewskij, M Jakowlew; z pełnomocników1 pierw­
szego zjazdu Daniłow, Kryworuka, Ogorodmk 
i duch. Tichoniewicz. W szyscy rosyanie za wy­
jątkiem p. Jenniego-niemca.

Czehryń (Wł.). Na zgromadzeniu wybor­
ców rosyan pow. lipowieckiego wybrano na 
radnych ziemskich pięciu pp. Dawydowych, 
w tej liczbie czehryńskiego marszałka szlachry, 
Bezradeckiego, Bondarewa, hr. Bobrinskiego, 
Wiszniewskiego, Grewsa, Jcw siejtw a, Kazari- 
nowa, Nowosielskiego, Fuszkarewa, Sniesarewa, 
Tereszczenkę, Szczygielskiego, Pieskiego, Ra- 
jewskiego oraz pełnomocnika I zjazdu Miernyja.

Z parlamentu austryackiego.
W 968.J APl. W  izbie zostały zakończo­

ne debaty w sprawie zajść w Drohobyczu. Z o ­
stała p rzy jd ą  propozycya prezesa K oła Polskie­
go Bilirtski^o, aby rząd przeprowadził surowe 
śledztwo, ukarał winnych, udzielił zapomóg o- 
fiarom zajść oraz ich rodzinom i aby jak  naj- 
prędze zawiadomił izbę o poczynionych kro­
kach. Propozycye o przeprowadzeniu ankiety 
parlamentarnej zostały odrzucone. Następnie 
została przyjęta rezolucya, proponująca rządo­
wi wszczęcie rokowań w sprawie zwiększenia 
ilości mięsa, wwożonego do Austryi z Serbii. 
Została odrzucona propozycya socyalistów o 
pociągnięciu do odpowiedzialności sądowej ga­
binetu Bienertha za pogwałcenie konstytucyi

Izba odroczyła swe posiedzenia na czas 
trwania wakacyi.

Na Batkanach.
Konstantynopol (AP). Dowodzący woj­

skami w Albanii Abdullah-basza wyjechał do 
Salonik.

Konstantynopol (AP). Wiadomości o O'

statecznem porozumieniu się z malissorami spo­
dziewane są dnia" 18  lipca.

Ateny (AP). Ateńska ageneya telegraficzna 
komunikuje: „Wiadomościom z Salonik o uka­
zaniu się w Macedonii band greckich tutaj e- 
nergicznie zaprzeczają, jak również wiadomo­
ściom o tern, jakoby oficerowie greccy bandam: 
temi dowodzili. Jeżeli bandy te istnieją, to mo­
gą one składać się tylko ze zbiegłych przestęp­
ców"1.

Nowy ambasador-
Konstantynopol (AP). Ambasadorem tu­

reckim w Paryżu na miejsce zmarłego Nauma- 
baszy zostanie prawdopodobnie mianowany 
Nabi-bey, dotychczasowy ambasador w Ate­
nach.

W sprawie budowy kolei adryatycklej.
Konstantynopol (AP). Ministerstwo ko- 

munikacyi podpisało z przedstawicielami towa­
rzystwa francuskiego obydwie umowy w spra­
wie przeprowadzenia badań w związku z pro­
jektowaną budową adryatyckiej i anatolijskiej 
kolei żelaznych. Badania powinny być zakoń­
czone w ciągu szesnastu miesięcy. Tow arzy­
stwo otrzymało pierwszeństwo przy budowie i 
eksploatacyi kolei.

Z Persyi.
Urmia (AP). Jeźdźcy rządowi zaję'i gmach 

telegrafu i zażądali wypłacenia im zaległej peii- 
syi za trzy miesiące.

Upały w Austryi.
Wiedeń (AP). Pomimo sobotniej burzy i 

deszczu nienormalne upały trwają w dalszym 
ciągu. W  Wiedniu zanotowano 1 1  wypadków 
porażenia słonecznego, z tych dwa śmiertelne. 
W  Budapeszcie zanotowano pięć wypadków 
porażenia słonecznego, z tych jeden śmiertelny. 
W Pradze było 27 wypadków porażenia sło­
necznego, z których cztery śmiertelne.

Cholera
Tryest (AP). Zanotowano dwa wypadki 

zasłabnięcia na cholerę.

Rokowania francusko-niemieckie.
Świnoujście (AP). Bethinann-Hollweg w y­

jechał do Hohenfinow a Kiderlen-Wachter— do 
Berlina.

Paryż (AP). Według słów agencyi Hava- 
sa doniesienia gazet paryskich o przebiegu ro-i 
kowań francusko-niemieckich są nieścisłe i przed­
wczesne. Dopiero po porozumieniu się cesarza 
Wilhelma z Bethmannem-i Iollwegiem i Kider- 
len-Wachterem nastąpi stanowczy zwrot w ro­
kowaniach.

2niesienie kary śmierci,
Lizbona (Wł.). Konstytuanta przyjęła sze­

reg artykułów projektu konstytucyi, w tej liczbie 
artykuł o zniesieniu kary śmierci.

Sprawy marokańskie
Paryż (AP). Władze wojskowe komuniku­

ją, iż komunikacya telegraficzna bez drutu po­
między Paryżem i Fezem, ze stacyą w Oranie, 
jest zabezpieczona. Dalszr stacye będą urzą­
dzone w głębi Maroka.

Tanger (AP). Poseł niemiecki odwiedził 
Elgebasa, przedstawiciela sułtana, i zaprzeczył 
wiadomości o wylądowaniu oddziału niemie­
ckiego w Agadirze. Poseł oznajmił, iż dowódcy 
krążownika polecono nie wysadzać na brzeg 
wojska.

Katastrofa kolejowa.
New-York. (AP). Z  Bangoru (Star Maine) 

donoszą, iż w pobliżu Griadstone’u nastąpiło 
zderzenie się pociągów z ekskursantami. We­

dług dotychczasowych wiadomości 15  pasaże­
rów poniosło śmierć oraz przeszło 20 odniosło 
rany.

Powódź w Chinach.
Szanghaj (AP). Wielki wylew Jangcenzy 

wywołuje poważne obawy. Zginęło mnóstvro 
łudzi. Pola zostały zalane. Zachodzi obawa gło­
du, w razie jeżeli woda nie opadnie do czasu 
drugiego siewu ryżu.

Starcia czesko-niemieckie.
Berno (AP). W  Znojsnie miało się cdbyć 

święto sokole. W  celu przeszkodzenia tako- 
w< mu niemcy z południowych Moraw urządzili 
jednocześnie mityng, wskutek czego święto 
czeskie zostało odwołane Wczoraj w Znojmie 
odbyło się święto socyalistów, pomiędzy który­
mi a niemcami wynikły krwawe starcia. 9 o- 
sób odniosło ciężkie rany i 23 iżejszc. Miały 
też miejsce utarczki niemców z czechami. Ż in - 
darmerya dokonała licznych aresztowań.

Grób z epoki wieku kamiennego.
Helsingfors (AP). Na wyspach Alandzkich 

znaleziono grób z epoki wieku kamiennego, 
zawierający szkielet ludzki w całości, narzędzia 
kamienne oraz garcztk z resztkami jedzenia.

Żądanie „Russ. Znam 1
Petersburg (Wł.). , Russk. Znamia* żąda 

od ministra wojny Grygorowic-za szczegółowe­
go wyjaśnienia roli, jaką odegrał kapitan Kla- 
do oraz eskadra admirała Rożdiestw ieńskiego 
w sprawie sprzedaży rządowi angielskiemu ta­
jemnicy wyrobu min.

Pizy wrócenie palryarchaUu.
Petersburg (Wł.). W rozmowie z kores­

pondentem jedni j z gazet ep. wołyński Anto­
niusz wskazał na konieczność przywrócenia pa- 
tryarchatu oraz_zwolania soboru cerkiewnego.

W sprawie zreformowania policyi.
Petersburg (Wł ). „Grażdanin* pisze, iż

nowa ustawa policyjna świadczy o zwycięstwie 
żandarma nad policyantem i wyraża przekona­
nie, że daleko rąęyonalniej byłoby poddać po 
Iicyę pod bezpośrednią władzę gubernatorów.

Mioszczerskij o lotnictwie.
Petersburg (Wł.). Mieszczerskij nazywa 

szaleństwem lotnictwo sportowe i żąda zabro­
nienia lotnikom brania z sobą podczas wzlo­
tów pasażerów. Zdaniem Mieszczerskiego czy­
nione ze wzlotów lotniczych widowiska nie 
przyczyniają się do postępów lotr:.ctwa, lecz 
wzbudzają w tłumie pragnienie krwi i śmierci.

„Grażdanin* o konstytucyi.
Petersburg (Wł.). „u^ażdanin* wyraża 

przekonanie, iż pięciolecie trwania w Rosyi 
ustroju konstytucyjnego przyniosło jedynie wic­
ie biedy dla narodu.

Z lotnictwa.
Petersburg (AP). Drugi aerostat wojenny, 

który wzniósł się w dniu 15  lipca, pomyślnie 
wylądował na. stacyi warszawskiej kol. żel. 
„Plusa".

Sewastopol (AP). Nad okolicami miasta 
dokonali efektownych wzlotów lotnicy Berczen- 
ko, Zamitanow, Makiejew i Żuków.

Pary* (AP). Dwaj oficerowie, którzy 
wznieśli się w Kaiuilleux, podćzas wzlotu utrzy­
mywali komunikacyę telegraticzną bez drutu 
z w teżą Eiffla.

W sprawie wydalenia studentek.
Petersburg (Wł .). „No woje Wremia* pi­

sze, iż masowe wydalenie słuchaczek żeńskiego

instytutu lekarskiego jest owocem braku chęci 
do nauki oraz skutkiem ze chowania się profe­
sorów, którzy popierali histeryczki polityczne. 
Gazeta wyraża nadzieję, iż nowe słuchaczki in 
stytutu będą się zapatrywały na państwowe 
cele nauki poważniej od wydalonych.

Petersburg (Wł.). „R ossija" pisze, iż w y­
dalone słuchaczki same przyczyniły się do wy 
dalenia. Kto nie chce się uczyć, ten zdaniem 
gazety powinien ustąpić miejsca innym, pragną 
cym się uczyć. Poparcie wydalonych słuchaczek 
przez prasę „Rossija* nazywa prowokacyą.

Wltnszykow o kongrtse ras.
Petersburg (Wł.). Z  powodu mającego 

się odbyć kongiem  ras Mienszykow wzywa 
ludzkość do zaprzestania czczej gadaniny o 
równości ras i radzi każdemu bronić czystości 
swej rasy.

P.óżne
Petersburg (AP). W yjechał na urlop za­

granicę kontroler państwowy.
T w er (AP). Samochody towarowe po­

myślnie wracają z powrotem.
Moskwa (AP). Na hypodromie wyścigo­

wym w wyścigach o nagrodę Cesarską w su­
mie 19,200 rubli pierwszy przyszedł „Łowkij* 
Wielkiego Księcia Piotra Mikołajowicza, dru­
gim— „Tania* Rodzę wicza.

Petersburg (APb Na wyścigach o nagro­
dę Najjaśniejszej Pani pierwszymi przyszły 
„Floreal* i „Madras* Łazarewych.

Kazań (AP) Zarząd guberrialny postano­
wi! wszcząć starania o wyasygnowanie 1,072,000 
rb. na zakupienie zboża dla obsiania pól oraz 
na wydanie zapomóg w sześciu powiatach.

ToillSk (AP). Na naradzie z udziałem za­
rządzającego oddziałem ziemskim Kofoda po­
stanowiono do dokonywania pomiarów dopuścić 
geometrów prywatnych pod kontrolą geome­
trów rządowych, wydawać zapomogi na zaopa­
trzenie się w narzędzia miernicze oraz uprzy­
stępnić instrukeye robót.

Wołogda (AP). Gubernator przedstawił 
ministrowi spraw wewnętrznych wraz z przy­
chylną swą opinią wszczęte przez ziemstwo 
starania o wyasygnowaniu ze skamu 438,905 
rubli na budowę drogi do uchteńskiego rejonu 
naftowego.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 18 (31) lipCa Szymona z Lipnicy W. 
Jtttrb 19 ( 1 !  lipca Wincentego a Paulo.

Weeucd iłtflca •  g«dz. 4 at 26. 
Zafihid IlafiCa ■ jgadz. 7 ■». 46. 
Długość dnia gadi. 15  aa. 20.

K i i I a R d a n r k  H i s t o r y c z n i .

31 lipca  n. st.

Roku 1702- Karol X II król szwedzki po 
zwycięstwie pou Kliszowem nad Augustem II 
wjeżdża do Krakowa w celu poparcia kandy­
datury Stanisława Leszczyńskiego do korony 
polskiej.

— Zebrania przedwyborcze. Wczora 
odbyły się zebrania przedwyborcze na Derri 
jówce i w Swiatoszynie. Na obydwu zebra 
niacn wybrano kandydatów na radnych z pow' 
kijowskiego, przyczem uchwalono i tu, i tam 
popierać listę blokową, do której weszło po 
6-;iu przedstawicieli Demijówki i Swiatoszyna. 
Na wszelki wypadek każde z zebrań wystawiło 
więcej kandydatów, a mianowicie: Swlatoszyn—

pp. A. Lubińskiego, Procenkę, d ra Trofimowa 
d-ra Suklakowa, W asiljewc, d-ra Rakoczy’ego, 
rejenta Cytowicza. Dcmljówka— pp. Żuczków- 
skiego, Kewlicza, Łobko-Łobanowskiego, Minu­
ta, Popowa, Szulca, Samojlenkę, Berlizowa. 
Dziś w mieszkaniu p. Deifczenki ma się od­
być wspólne zebranie przedstawicieli wszyst­
kich przedmieść, przyczem komitety wyborcze 
otrzymały plenipotencyę do zmiany listy kan­
dydatów każdego przedmieścia stosownie do 
wymagań innych.

Na zebraniu demijowieckiem miały miej 
sce dwa zajścia: jedno polegało na usunięciu 
z zebrania ad w. przys. Sawickiego, posiadają­
cego opinię burzyciela wszystkich paktów ko­
mitetowych, drugie nastąpiło wskutek chęci asy­
stowania przy obradach „starszyny* gminnego 
w roli przedstawiciela władzy.

— K R A D ZIEŻE. Naczelnikowi lubieńskiego 
biura pocztowo-telegrafieznego F. Miszczence skra­
dziono z kieszeni w klasztorze Frołowskim srebrną 
papierośnicę. W mieszkaniu doktora Łapińskiego 
w szpitalu Aleksandrowskim dokonano Kradzieży 
23 rubli. Na targu Tro ckim u S . Dziewiekiego 
dokonano kradzieży różnych rzeczy.

— BEZPR A W N I. Podczas obławy polieya 
aresztowała w domu "2  45 przy ul. Meżygorskiej 
4 żydów, nie mających prawą zamieszkiwania w 
Kijowie, w domu Ńr° 47 przy tejże ulicy—2 i w  d o ­
mu Na 20 przy ul Jurkowskiej — 1.

— OD PRĄDU ELEKTRYC ZN EG O . Na uli­
cy Bezakowskiej robotnik A. Baranów, naprawiają­
cy tramwajowe przewodniki elektryczne-, przez 
nieostrożność dotknął się do drutu miedzianego, 
dostarczającego prądu elektrycznego. Prąd zrzucił 
&. z drabiny na bruk. Robotnik ma sparaliżowane 
obie nogi. W stanie bardzo ciężkim P. przewiezie 
ny zosiał do szpitala Aleksandrowskiego.

— W YPA D EK Z PAROW OZEM . W  zarzą­
dzie kolejowym otrzymano wiadomość, iż w Miko­
łajowie w pobliżu stacyi koletowej miał w tych 
dniach, miejsce następujący wypadek: wskutek bra­
ku dozoru ktoś puścik w -uch parowóz. Po drodze 
parowóz zderzył się z 12  wagonami, rozbił je, zru- 
C'ł z nasypu i poszedł dalej. O wypadku dano znać 
telegraficznie do następnej stacyi; tam położono 
szyry w poprzek toru kolejowego, wskutek czego 
parowóz wykoleił się Nieszczęśliwych wypadków 
z ludźmi na szczęście nie było.

— ZŁO D ZIEJE TRAM W AJO W I. Na placu 
Rat uszowyrr posterunek policyjny aresztowi* w 
wagonie tramwajowym w chwili dokonania kra­
dzieży czterech złodziei zawodowych.

Jłiaietyn Kijowskiej stacyi Meteorologicznej.

Dnia 17  (30) lipca 19 11  r.

S- 7 g- 1 g. 9 
z rant* po poł. wie -i

Temp. pow. w edi. Cel. 12 ,1 18,9 16,0
Barcmetr przy O w m. ra. 749,8 749,2 748,1
Stop. wilgotności w proc. 82 53 u6
Kier i szyb. wiat. (w tn. na s ) PłnW 5 Płn., Płn, 
Chmur. wedł. 10 st. svs. t 6 8
ilość opadów w mm. — — __

od g 9-ej wiecz. 
do g. 9-ej wiecz. 

Najw. temp. powietrza w ciągu doby . . 21,9
N a jn iż s z a ........................................................................^ 4
Przeciętna tem. pow. w ciągu doby . . 1^ 7
Wielol. przeć. temp. pow. w ciągu doby . 20*3

Ogólny stan pogody w Europie z rana na 
podstawie telegramu głównego Obserwatoryum
fizycznego:

Minimum barometryczne na północnym za­
chodzie Rosyi—Ryga 774 mm. i na wschodzie—E- 
katerynburg, minimum w Wielkobrytanii—W alencya 
751 .nm. i na morzu Czarnem — Batum 759 mm. O- 
pady atmosferyczne w  dorzeczu Wołgi i w K ry­
mie. Temperatura powyżej normy na północy, po 
niżej normy w pozostałej Rosyi. Przewidywana 
pogoda: podwyższenie temperatury na północnym 
wschodzie, ciepło a miejscami upały na północnym 
zachodzie i w Krymie, chłodnawo w dorzeczu Ka 
my, temperatura umiarkowana w  pozostałych m iej­
scowościach, deszcze możliwe miejscami na po­
łudniu.

M a r c e l  P r e w o s t .
1)

Prowincyonalna 
kobieta.

Do gabinetu Piotra Aubuinin wszedł słu­
żący jego Klemens, cichym, ostrożnym krokiem 
braciszka zakonnego, zbliżającego się do ołta­
rza; postawił tacę z listem na stole, tuż obok 
świeżo zapisanych kartek, następnie oddalił się 
tak samo cicho i ostrożnie. Drzwi zamknęły 
się bez najmniejszego bałasu.

Ten, którego przyjaciele z mieszaniną 
ironii i podziwu nazywali „znakomitym*, nie 
przestawał pisać, powoli, systematycznie, z 
krótkiemi przerwami, w czasie których wska­
zujący palec prawej jego ręki podnosił się i 
opierał na ustach, lecz oczy nie odwracały się 
od papiery. Cała jego postawa spokojna, szla­
chetne rysy twarzy, na której się odbijała myśl 
natężona, a także otoczenie skromne i poważ­
ne: piękne stylowe mebłe, wiełki porządek w 
szafach z książkami, na etażerkach i na stole 
pełnym drobiazgów, wszystko wskazywało, że 
znakomity pisarz należał do aiystokracyi lub 
co najmniej do owego o wyszukanej kulturze 
mieszczaństwa, które jest specyalnym wytwo 
rem naszej epoki: są to ludzie zamiłowani w 
porządku i przyzwoitości, dbający o utrzyma 
nie się na równej stopie z wielkim światem, 
z którym mają stosunki, znakomicie rządzą za­
równo swymi majątkami jak  i talentem. Minęła 
moda cyganeryi artystycznej, literackie kaw iar 
nie opustoszały, a salony wypełniły się adep­
tami sztuki. Każdy młody poeta zaraz po wy- 
< a nu pierwszt go tomu swych poezyi urządza 
swój św iatowy tryb życia, jak to czynił nieg­
dyś młody dyplomata. Dziś wszyscy wi< lcy ar­
tyści są porządnymi ludźmi... zdanie to wypo­
wiedział jeden z mistrzów Piotra Auburnin,

(Porto— Riche). „Nasz znakomity* odczytał trzy 
ostatnie kartki swej pracy, poprawiając od 
czasu do czasu jakiś wyraz, przekreślając tu 
i owdzie jakiś ustęp. Nie był to utwór dla 
sci ny, lecz przedmowa do nowego wydawnict­
wa dzieł jego. Należało być skromnym, lecz z 
godnością, wyznaczyć sobie należne miejsce we 
współczesnym teatrze —  i to nie ostatnie na­
turalnie —  i uczynić to bez narażenia się na 
śmieszność. Po ukończeniu czytania, Fiotr Au­
burnin odłożył z zadowoleniem pióro, potrząs­
nął zmęczoną ręką, lekko ziewnął i nareszcie 
obojętnie spojrzał na list spoczywający na tacy.

Lecz natychmiast pochwycił go żywo i 
zbliżywszy się do otwartego okna (był to ko­
niec ciepłego maja) zaczął z uśmiechem przy­
glądać się do charakteru pisma i znaków pocz­
towych. Jednak nia rozdarł odrazu koperty, 
przeciwnie, usiadłszy na szerokiej ramie okna* 
pułożył list obok siebie i począł przyglądać się 
z roztargnieniem ulicy.

Ulica „Bażantarnia* pogrążoną była tego 
wiosennego popołudnia w takiej niezrównanej 
ciszy i spokoju, jakie panują tylko na ulicach 
arystokratycznych dzielnic Londynu.

Piotr Auburnin rozmyślał, lecz panując 
nawet nad rozmyślaniem i w tej chwili zupeł­
nie dobrowolnie oddawał się, według określe­
nia teologów, tej posępnej przyjemności. W  
miarę jak staje się bogatszem nasze doświad­
czenie przez naturalny bieg życia, tępieje nasza 
wrażliwość. Należy więc (mawiał Auburnin! ko­
rzystać z wypadków, kt$re ją  budzą, które jej 
wracają chwilowo żywość i świeżość młodości. 
List otrzymany przed chwilą był jednym z ta­
kich wypadków szczęśliwych, suggestywnych. 
I „nasz znakomity* rozkoszował się tem poru­
szeniem wyobraźni i wrażliwości, > jakie prawie 
bez udziału jego woli list ten w n:m wywołał.

L ist ów nosił stempel Issoudun, Piotr 
Auburnin pamiętał doskonale nazwisko kobiety, 
która go pisała, nazwisko jej jako młodej wdo­
wy Magdaleny Sourdier i nazwisko z powtór­
nego zamężcia— M agdaleny Gineste. Oba na­
zwiska bardzo mieszczańskie, nieznaczące i two­
rzące kontrast z błyszczącemi i świetnemi tytu­
łami teraźniejszych przyjaciółek pisarza. A  jed­

nak echo owych nazwisk plebejuszowskich 
wskrzeszały wsp^pnienienia, wywoływały dro­
gocenne wizye przeszłości...

Student nieśmiały i niezręczny chociaż 
dumny, jeden z tych przedwcześnie wyrosłych 
młodzieńców, których zwą z tamtej strony L a  
Manche „Iong lad*. Biedny studencik z ramie­
niem przewiązanem żałobną krepą... Młoda ko­
bieta o kasztanowatych splotach, figurze peł­
nej i okrągłej, której* twarzyczka wyideaUzowa- 
nej gryzetki przypominała niektóre dziewice 
Murilla... Mały salonik w Issoudun, bardzo 
brzydki, bardzo staroświecki z aksamitem czer­
wonym, robótkami włóczkowemi, zegarem i 
kandelabrami alabastrowymi na kominku... Oto 
obraz, w'środ którego przebywa rozmarzona 
pamięć Piotra Auburnin... I dopiero upewniw­
szy się, że owa melancholia przelotna, która w 
nim się zbudziła, nie będzie straconą —  rozdarł 
kopertę i siedząc zawsze na tem samem miej­
scu, odczytał list:

Issoudun 23 maja 19 10  roku.
„Dlaczego odważam się tego samotnego 

wieczora pisać do pana, gdy tyle razy chciałam 
to uczynić i nie mogłam zdecydować się, może 
pan to w yjaśni lepiej odemnie, pan, który, jak 
mówią, znasz tak dobrze serce kobiece. Tak 
jestem wzruszoną i, zmieszaną, że niewiem na­
wet, jak pana nazywać... Pauie... to zbyt szty­
wnie... drogi mistrzu... znajduję, że wyrażenie 
to (wybacz mi par.) jest trochę śmieszne. A  
więc: mój drogi przyjacielu, lub mój drogi Pio­
trze?.. Tak, tak właśnie należałoby zacząć... 
Lecz nie śmiem jeszcze... może to przyjdzie 
później z biegiem Wetu. Nie pochlebiam sobie, 
żc pan często o mnie myślał Pan tak zajęty i 
tak podziwiany!.. Śledziłam za rosnącą sławą 
pańską ze wzruszeniem i radością prawdziwą, 
gdybym nawet miała zapomnieć, pańskie powo­
dzenie nie dałoby m: na to czasu... Ale nie 
trzeba mi było całej tej wrzawy, by pamiętać... 
Od dnia, w którym opuściłeś pan Issoudun, 
nie przestałam m jśleć o Tobie, mój przyjacielu... 
Otóż odważyłam się! Tem gorzej, że nie prze­
kreślam. I nie mogę wyobrazić sobie, by wizy­
ty pańsl ie u mnie co czwartek, co niedziela, 
wizyty studenta osamotnionego w naszej małej

podprefekturze, by pańskie ostatnie sześć mie­
sięcy retoryki, nie zostawiły śladu w pańskiej 
pamięci.

O! mój przyjacielu... jakie to były urocze 
chwile, dla mnie przynajmniej! I jacy  byliśmy 
zabawni! Sądzę, że w czasie tych długich sam 
na sam, które nas tak wzruszały, lecz któreśmy 
tak lubili, oboje byliśmy zarówno onieśmiele­
ni!... Pan mi imponował inteligencyą, przed­
wczesną wiedzą, a szczególniej tą jakąś zu­
chwałą odwagą w zdobywaniu powodzenia, 
zwyciężenia losu, do czego czułam się zupełnie 
niezdolną... Lecz niemniej i pan czułeś się w o­
bec mme onieśmielonym, gdyż byłam m'oda ko­
bietą swobodną, naprawdę dość ładną i o sześć 
lat od pana starszą. Sześć lat różnicy pomię­
dzy siedmnastoletnim studentem a dwudziesto- 
trzyletnią wdową, przjjaciółką tego studenta, 
to coś znaczy. W  Issoudun, gdzie jednak dość 
jest plotek, nikt się nic dziwił naszej zażyłości, 
gdyż wiedziano, że byłam blizką przyjaciółką 
pańskiej rodziny... Nam samym tylko owe spa- 
ceiy nasze wydawały się mby schadzkami. Roz­
koszne czasy! Już nie waham się wyznać panu 
teraz, były to jedyne miesiące mej młodości, 
którebym pragnęła przeżyć na nowo! Czy pan 
pamięta? Całowałam pana na powitanie, gdyś 
odchodził na pożegnanie i nic w tem nie byłe 
dziwnego, gdyż znałam pana jeszcze małym 
chłopcem. Lecz powoli, powoli, zaczynaliśmy 
się oszukiwać. Już pocałunki rasze nie były 
zupełnie pocałunkami starszej siostry i młod­
szego braciszka! I udawaliśmy, że nie zauwa­
żamy jak usta nasze przyciskały się za każdym 
razem troszeczkę, troszeczkę mocniej. I udawa­
liśmy, że me widzimy jak później oboje by­
liśmy tem zmieszani...

W yjechałeś pan, a żadne z nas nie w y­
powiedziało ani jednego tkliwego siówka... Pan 
byłe£ zbyt nieśmiałym, a mnie powstrzymywała 
myśl, że matka pana powierzyła go me, opie­
ce. Byłam kobietą bardzo uczciwą, Piotrze, 
i taką pozostałam. Ale czy przypominasz pan 
ostatnie nasze widzenie się? Mojt łzy, łzy 
pańskie... a zawsze bez słowa z obu stron.

J W yjechawszy, prawdopodobnie nie długo 
pamiętałeś pan o mnie, bo zaledwie cztery listy

otrzymałam, z dodatkiem karty w odpowiedz 
na me powinszowanie przysłane z powodu na­
danego panu orderu.

A  ja?
Otóż, ja  złożyłam wspomnienie o panu 

w tajemnym kąciku mej pamięci i żyłam dalej. 
Wyszłam powtórnie za mąż, tak się życie zło­
żyło. B y wyjaśnić panu, to co nastąpi muszę 
mówić o myir mężu, uczynię to jaknajkróciej, 
gdyż czyni mi to przykrość. Drugi mój mąż 
jest człowiekiem samolubnym, egoistą i despo­
tą. Poczyniłam mu wszelkie ustępstwa. Utra­
ciłam swobodę, utraciłam też swoją wesołość, 
gdyż i wesołość moja nie podobała się mu, 
nazywał ją  „wyzywającą*. Czyniłam codzień 
nowe wysiłki, był coraz bardziej wymagającym 
i nigdy nie zadowolonym. Jednem słowem, 
nie byłain szczęśliwą... Ale na poc echę mó­
wiłam sobie: mąż mój jest inteligentnym, pra­
cowitym i wiernym mi.

Otóż i w tem się omyliłam. Odkryłam 
niedawno, że ów „wierny* mąż nie przestawał, 
(rozumie pan, nie przestawał; mieć różne sto­
sunki w Paryżu, Lyonie, Brukselli, wszędzie, 
gdzie' jo  powoływały interesy; naprawdę, cios 
był ciężki' Chciałam biedź do adwokata, po­
dać prośbę o rozwód. Uczucie jakiejś Dumy 
i wstydu mnie powstrzymało, obawa wyznania 
przed całym Issoudum tego, o czem nikt je ­
szcze nie wie, gdyż mój mąż jest ostrożny 
i zdradza mnie tyLko w podróżach... A  więc, 
co począć? Kogo się poradzić? Nikogo z tam­
tejszych mieszkańców, to pewne.

A  poza nimi, nie znam nikogo pi ócz
pana.

Pan nie może, mój drogi przyjacielu, mój 
drogi Piotrze, odmówić mi przyjacielskiej rady, 
jakiej u pana proszę. Znaw ca głęboki kobie­
cych serc, zrozumie pan mnie lepiej, niż ja
samą siebie. A  także praktyczne strona życia 
jest panu doskonale znaną, kompetentni ludzie 
sądząc z pańskich dziel zapewniają inię, że pan 
zna się wybornie na prawie i interesach. Je- 
dnem słowem pokładam w panu zupełne zau­
fanie i jestem pewną, że pan pragnie mego
szczęścia, a przynajmniej mego spokoju.

(D. c. n.)
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Opuścił prasę, zeszyt YL-ly i°S

T R E Ś Ć :

Byiaje Kościusz k o v-- sklej 
i Rusi,

:ia L iir .e

IL U S T R A C Y E  [ P O R TR E TY :

Jan-O skieika, stra/.ruj: polny W. Ks. Liluwskie- 
go, —  PJac ratuszowy w Wilnie- na początku 
X IX  w. —  Ks. Franciszek Ksav;ery Bohusz, w y­
bitny działacz w epoce przygotowań insurekcyj-

j nych 1 7 9 1  r. —  Odezwa R ady Najwyższej Naro­
dowej Litewskiej do Litwinów. —  T . Kościuszko, 
generai polski. —  Pieczęć Rady Najwyższej Na­
rodowej Litewskiej. —  Pieczęć Deputacyi Cen­
tralnej SV. Ks. Litewskiego. —  Jakub Jasiński. —  
Pieczęć ostatniego podskarb. wielk. litewskiego 
Micuala Ogińskiego. —  General Tomasz Y7av,rzec- 
ki.— Jan  Chrzanowski, ostatni naczelnik artyleryi 
litewskiej. —  Na „Gazecy Narodowej* z lipca 

1794 roku.
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Cena zesąytu  kop. 35( z  p m a iitk ą  krop. 40.

Dla prenumeratorów „Dziennike K jo/okiego11 cena ze^ytu kop- k F ,  z przesyłką kop- 3 0 .
Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozhiorowe Litw y i Rusi* na 6, 12  i .24 zeszytów przyj­

mują: Administracya „Dziennika Kijowskiego11 w Kijowie Kr&szczztyk Ne 38 , oraz wszystkie
księgarnie w kraju i zagranicą

£zcz*gołti«ry ios*. |.łct na żg ran te  ty ty ła  a ię  IrBzpłałnia.

r .a -  In  l w a —  w  n a j-  
o j u i o j k i  I « r -

n m a t i t y  w u  ip % - 

a w a la a  a a a  y a y ,

SL'***zcxa! ty k  3 Ł .  

T E L E ł t M  >672.

WS2ŁLK1E ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
S T W A  W CH O D ZĄCE P R Z Y JM U JE

i m
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Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze K .  jP o d h u r s K je fjo

P o  obu stro n aeh

IM B E R l N O f t
Do nabycia w AtlministrscY „Dziennika Kijowskiego"* Kfasięwtyk 38.
Cena: a rb. d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik e  K i j o w t k i t ^ 1 

I r b .  łO  k o p . Przesyłka 55 kop.

■ 4 1

O t r z y m a n y  n o w y  i r a n e p o r t
a i a a b ę & a e j  w  k a t d y m  d o m u  p a i a k i m

ZY G M U N TA  GLOGERA
jest najpożytecznielszym

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta- 
m:, w zakresie polskich i litew­
skich dziejów kułtury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry- 
oersk ego, rolniczego, kości ełne- 
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

a wspaniałym podarkiem
Największy znawca przeszło­

ści polskiej, proiesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W arszawskiej*) o Encykiope- 
dyi Glogera: „Rów nie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, barwnego życia, i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i siychać jej 
głosy*...

Cena k s ię g a rs k a  r b .  15. 12 37

Dla ftre«eFatO'ów „Dziennika knawskifeo",
zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona c*o 

rb. 12 Na przesyłką pocztową dołączyć natęży rb. 1.

R b j ła ń s łe  p ism o  fa c h o w e

I  M U lik
Dla udostępnienia prenumerat „Dziec 
n.sa Kijowskiego* nabycia na wa­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w każdym domu poi 
skim, porozumieliśmy się z wydawca 

mi i odstępujemy

po cenie zniżonej
Myłąc zme tylko naśzym prenumera 

torom.
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A JT A Ń S Z A  I N A JO B F IT S Z A  IL U 5 T R A C Y A  rFYGODNIOW A 

D LA  RODZIN F O L SK IC Il

BIESIAD A LITERACKA’
D A JE  ZU PEŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREMIUM N A D Z W Y C Z A JN E

f P  DUŻYCH TOMÓW
N A JC E L N IE JS Z Y C H  PO W IEŚC I I ROMANSÓW  

Z  N A  K O TA 1 T  Y ,P  H A U T O h  Ó|V F O L  S k  I 4 |M I O B C Y C H  

Redaktor i W ydawca: IW lC H A t, & Y |* 3 R J t D Z K L

Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pię­
knej chwilę bieżącą, wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Biesiada Literacka zatem umieszcza: Uroczystości Kościoła
-katolickiego; liczne powieści historyczne i społeczne, ncwele, szkice, 
poezye, utwory dramatyczne; histeryę polską i powszechną; podró­
że po kraju i obczyźnie; wychowanie domowe i publiczne; politykę; 
sztuki piękne; starożyuiictwo; heraldykę; rozwój stosunków między­
narodowych; pośtęp naukowy; felietony społeczne; życiorysy zasłu­
żonych łudzi; przeg^d pism i książek; wynalazki najnowsze; -prace 
ziemiańskie; przemysł i handel, pamiętniki; korespondeneye z czy­
telnikami; humorystykę, rebusy, szarady i inne rozrywki.

Biesiada LiLracKa szczyci się współ praco wnictwem autorów 
pierwszorzędnychz H E N R Y K SIE N M  K IĘW IE  ICZEM  na czele.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

!2 dużych tomów wyborowych 1 r o r a s G w

TYGODNIK

Pftfiiilarns Pismu Tygodniowe — UoJoyt i Katolickie.
W y c h o d z i  z  t r z e m a  p o p u l a r n y m i  d o d a t k a m i :

i, Nasza Wieś, II, Gazetka dla Dzieci 
Z i iii. Nauka Wiary. —

Numery próbne czyli o k a z o w e  tygodnika , ,L u d  B o ż y ”  w ysyła się n a  
żarlarń e d a rm o . Na_ le p s z y m  p o d a rk ie m  od kapłana p a r a fia n in o w i i od 
cMebodav.cy pr icującemu, czy to na gwiazdkę, czy w dniu  imienin — 
je s t  „kaid B p i y " .  uf L.s ż d r m  p o lsk im  d o m u  n a R u s i  mamy kogoś, 
kto z pożytkiem tfla siebie i s w e g o  otoczenia m o ż e  i D o w in ie n  c z y t a ć

,,L u  J  '‘B o ż y "  390
W A R U N K I PR EN U M ER A T Y :

B f f P ł " * * .................................. r b .  £ .— P ó łr o c z n ie  . . . .  r b .  I.SP

Adres Redakcji i Adsnuiisłr.aOj(ii K ijó w , K o śc ie ln a  Nr 4

o trzym u ją ' B ezp łatn ie ',w szyscy  p renum eratorzy  oatoroczui.

W  roku bieżącym damy znakomitą powieść B O L E S Ł A W IT Y  
„TUŁACZE*, osnutą na tle dziejów od Konfederacy: Barskiej, a koń­
czącą się ruchem narodowym 18 30 — 3 1 r. Powieść ta ukaże się 
po raz pierwszy w zupełności bfcZ Żadjiych Skróceń; poprzednio 
ogłoszono zaledwie jej fragmenty.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y

w  W a r ■ z a w ie i

Roczii e rb. 6
Półrocznie „ 3
Kwartalnie „ 1 kop. 50

n a 'p ro w in c y ii

Rocznie
Półrocznie
Kwartąlnie

rb. 8

„ 4 
.  3

Zagram, cą rocznie rb. .10.

Oprawa dodawanych jako preraium powieści: 3 tomów 50 kop.,
6 tomów 1 rb., 12  tomów 2 rb.

l a  żądanie auM 'n 'strac y j  w ysyła  ruin.er c kszow y bezpłatni* i*
Adres redakcyi administracyi: W a rs z a w a , P la c  R i i  e o k i J «  4 .

M Telefonu 78 26.

(bgan polityczny, społeczny, literacki, poświęcony spra- 
r . .  wom i info/inacyom Kresowym

Rozpoczyna druk listów z Czarnogóry i Aibarńi, specyalnego 
; Sprawozdawcy, o obecnetn położeniu politycznem na pólwys- 

^  210 pie Bałkańskim.
■ FrzeJpCata do] -końca roku a  ynu» 3 rtt. —■.

!. i Administracyi Ń w W k  ow. podoi., ul. Aplełtarslta 39.
Redaktor i W ydawca S t e f a n  Z e m h r g U f k i i .

W I N N I G R 3135

prenumeratę do „E -z ie n n ik a  ł .i«  

jo u r s k ie g o "  przyjmuje

K sięgar­
nia h .

Jamj>o! ■ Podotstó
Prenumeratę i ogłoszenia -do

„frzien. Kitowskiego^
przyjm ie sęS

9, itudzim iarr

I f S  f i o k  j  w i i i a .

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE °ISM0 POLSKIE NA RU S
R o z p o c z ą C  V I  r o k  i s t n i f t o u ia .

fs Feliksa Kpiteczfiop
imy, 8o ilustraćyi ifinicz«, duża2 toiny,

mana Polsl : z podziałem na woje? 
wództwa. Ce la d'a prenumeratorów 

„Dziemrka Kijow 4ciegoe:

H b .  I  k a p .  6 0
(w ozdobnej oprawie]

M i  Id u
181 ( T  ¥  G O J N '  1 K ) .
Jedyne polskie wydawnictwo, poświęcone wyłącz.iie sprawom 
przemysłu rolniczego, jako to: cukrownictwu, gorzelnictwu,
młynarstwu, krochmalnictwu, tomarstwu, suszeniu produktów 
rolnych, koszykarstwu, mleczarstwu, hodowii zwierząt gospo- 
darskic-Ł, melioracyom rolnym, budownictwu wiejskiemu, ogrod­
nictwu i sadownictwa, rybactwu, pszczelnictwu, ceglarstwu, 
maszynom i narzędziom rolniczym, organizacyi gospodarstwa 

rolnego, rachunkowości rolniczej i t. p.
Cg kw artał dodatek książkowy treści rohriezo-przemysłowej
Dra n iu n arsta  ■* A ńrfaikA inl* Z p o s y łk ą  pocitową rocznic riClin e i a * 1 L IHKi«KWlil. rb. 5, pótrocznic rb. 2.50.
Adres redakcyi i administiacyi: W arszav.a, Wilcza Nr 45

Rys historyczny Jo  połowy X V II w

a ,  3
(cena ka iągarska  rb . A ).

fW uzoobnej oprawie)
Na prowincyę wysyłamy za zaliczę 
niem z dołączeniem koś/tdw prze 

•yłki

Kauiieniec-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Oziem kaKfjow sk.0
przyjmują. 353

p. PrusłnowsKa (Skład fotograficzny)
i  K s i ę g a r n i a  P o l s k a  

p. Saniut!cz*Kiirodzvckićso>

W schodzi w roku 1 9 1 1  pod dotychczasowem kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym. 

■Dziennik Kijowski* W roku 1 9 1 1  wprowadził cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treśc: jak

formy.
W roku 1 9 1 1  „Dziennik Kijowski* drukowany jest f r p e r y a l n e m i . n c m - e m i  c ^ c i o t . i k a m i ,  co pod­

niosło czystość 1 czytelność pisma.
W  roku 1 9 1 1  d z i a ł  i p f o r m i a c y i  t e l e g r a f i c z n y c h  „Dziennika* został znacznie rozszerzony, 

a zwłaszcza dział telsgramćw z W a r s z a w y ,  K r a k o w a ,  L w o w a  i  P o z n a n i a .
Z  P e t e r s b u r g a ,  W i e d n i a  i  B e r l i n a ;  nadsyłają do „Dziennik^ Kijowskiego* najświeższe infor- 

utacye specyalni korespondenci
Oprócz telegramów Agencyi Petersburskiej i wymienionych agencyi własnych „ D z i e n n i k  K i j o w s k r *  

umieszcza s z e r e g  k o r e s p o n d e n c y i  w f i a s n y c h  i  s p e c y a l n y c h  korespondentów: z  W a r s z a w y ,  
L w o w a ,  K r a k o w a ,  P o z n a n i a ,  W i l n a ,  Ż y t o m i e r z a ,  K a m i e ń c a  P o d o l s k i e g o ,  C i e s z y n a ,  
nadto w roku 19 n  dział prowincyonalny „Dziennika Kijowskiego1' zasilać będą k o r e s p o n d e n c i  z  H u m a ­
n i a ,  B e r d y c z o w a ,  Ł u c h a ,  W i n n i c y ,  P * o s k i r o w a a R a d o m y ś l a ,  S f i a w u t y ,  Z w i n o g r ń d k i ,  
S z e p e t ó w k i ,  B i a ł e j  C e r k w i ,  S m r i ł y ,  Z a r ł a w i a ,  K o r c z ,  R ó w n e g o ,  S t a r e g o - K o n s t a n t y -  
n o w a  i  i n n y c h  m i a s t  1 s s i  n a s z e g o  k r a j u r

O życiu zagranicznem informować będą czytelników „ D r i o n n i k a  K i j o w s k i e g o ^  korespondenci

z W i e d n i a ,  B e r l i n a ,  R z y m u  i  P a r y ż a .
Z  tycia Cesarstwa i koionii polskich dostarczać będą wiadomości korespondenci w  P e l s r a b u r g u ,

C h a r k e w r e ,  O d e s i e  i  B a k u .

Prócz tego umieszczał będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku s z e r e g  p o w i e ś c i  i ł ó m a c z o n y c h .  
W d z i a l e  h i s i o r y C T n y a i  ma „Dziennik Kijowski" przyrzeczony wspóUid; ,ał znakomitego historyka Rusi

?. Lluksandra Jabłonowskiego > o -r,a KONOPrZYŚ̂ WEtCi.
Nadto drukować będzie studyum historyczne autora „N ocy z 6 na 7 października" p. W . D ^ O G O M IR A  p- t.

Uwagi nad taktyką polską w bitwie opd Grunwaldem'1.
Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego" przysługuje w r. 1 9 1 1 prawo nabywania po cenie zniżonej cen­

nych wydawnictw: H M O ŚCiCKIEGO  — D z i e j ó w  P o r o z b i o r o w y c h  L i t w y  « R u s i *  M y JL a a r n k  t w i  1 
D z i e n n i k a  „ R o z w ó j 1* p .  t .  „ K r a k ó w * 1 ; D-ra fcO NECZNEGO  —  H i s t o r y k  P o l s k i e j .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a mianowicie:

1 2  r b .  r o c z n i * *  9  r b .  p ó c s w z n i e ,  3  r b .  k w ^ r t a k n i e ,  i r b .  i r i i e s i ę c z n o e
Osobom, które dotychczas oplacały zniżoną prenumeratę 6 18  r-b., prawo to przysługuje i w r. ro rr

Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski"
przyjmuje

i.  Jozei

P ł o ^ l i r o w R ó w n e , wotyó. i

prenumeratę i ogłoszeni, do

liistó sp "
prryjmuje 391

K a ę g m  Polska.

•Prenumeratę i ogłoszenia do

„Men. R ij oiasL”
przyjmuje I 49(s

Ludwik Rutkowski
Księgarnia i Skład mat. pismien-

-gub. woł; naLi- 49?
Prenumeratę i oyłMzenia dc

tlDpen. Kijnwsliego
przyjmuje

D, Dmnimi

Redaktor odpowiedzialny:
S t a n i s ł a w  Z i e l i ń s k i .

Diulcarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszcza.tyk Ns 38 W yd aw -y :


